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Komunikat K oła  polskiego.
Wiedeń, 10 czerwca. Koło polskie powzięło 

na posiedzeniu 7 i 8 bm., po dłuższej rozprawie, na­
stępujące, jednomyślne uchwały:

„Koło polskie wyraża ubolewanie, że stanowi­
sko zajęte przez stronnictwa opozycyjne  ̂ przeciwko 
uczynionej przez posła Milewskiego mocyi Koła pol­
skiego, wobec istniejących przepisów regulaminu, 
uniemożliwia pożyteczną dla państwa i dla ludności 
pracę Izby poselskiej i zmusza rząd do ponownego 
zastosowania paragrafu 14. konstytucyi w celu po­
zaparlamentarnego zaspokojenia nieodzownych potrzeb 
państwa.

Mając szczere przekonanie, że zdrowy rozwój 
życia konstytucyjnego odpowiada istotnym potrzebom 
państwa i krajów, Koło polskie wyraża gorące pra­
gnienie, ażeby w celu utrwalenia normalnej działal- 
Efości parlamentu, czesko - niemiecki spór narodowy 
został jak najrychlej załatwiony za pomocą wzaje­
mnego porozumienia się obydwóch powaśnionych pa- 
rodów i oraz oświadcza wytrwałą gotowość popiera­
nia i nadal zmierzających ku temu usiłowań rządu
hr. Thuna.' • . . ,

Koło polskie trwa niezłomnie przy  ̂zasadach, 
stanowiących podstawę prawicy Izby posłów? wyra­
żonych w projekcie adresu do tronu z lo97 r.

Selcreiaryat Koła“

W ojna hiiszpańsko-aiiierykaikka.
Nowy Jork, 10 czerwca. Depesza z Cap 

Haitien donosi, że we wtorek (7 czerwca) s t oczono  
(wielką bi twę pod Caimanera, na wybrzeżu Kuby. 
Pięć okrętów amerykańskich bombardowało forty fi- 
kacye, które też z o s t a ł y  z n i s z c z o ne .  Hiszpanie 
zostali zmuszeni do c o f n i ę c i a  się do miasta.  
Zamierzają oni przedsięwziąć ostatnie usiłowania, 
ażeby powstrzymać wylądowanie Amerykanów.

Waszyngton, 10 czerwca. Przedstawiciele 
senatu i Izby reprezentantów w kongresie, zgodzili 
się na jednakowe brzmienie bilu o kosztach wo­
jennych.

Waszyngton, 10 czerwca. Zapewniają tutaj, 
że na ostatniej radzie ministeryalnej uchwalono pro­
jekt ustanowienia r z ądu  mi l i t arnego ,  złożonego 
z Kubańczyków i Amerykanów, dla prowincyi Sant 
Jago, na Kubie. Miasto Sant Jago, po zdobyciu go, 
ogłoszone będzie s t o l i c ą  p o ws t ańc ó w.

Nowy Jork, 10 czerwca. Z Jacksonsyille 
(Floryda) telegrafują, iż generał amerykański S h a f- 
t e r opuścił już obóz w Tampa, prowadząc 29 
o k r ę t ó w  t r a n s p o r t o w y c h  z wo j ski em.  
Cztery okręty wojenne towarzyszą transportom. 
Wojsko jest zaopatrzane w żywność na trzy mie­
siące. Cała ta flota udała się najpierw do Key West, 
a stamtąd dalej, n i e wi ado mo  dotąd,  w j a k i  
Punkt. Do obozu w Tampa przybywają świeże 
Wojska z północ y.

Londyn, 10 czerwca. Daily Chronicie otrzy­
muje z Waszyngtonu wiadomość, iż korpus złożony 
z 27.000 ludzi, którzy odpłynęli w tych dniach 
z Tampa pod dowództwem gen. Sc haf t era ,  już 
przyby ł  do Sant i ago  de Cuba i przystąpił do 
Wylądowania.

Waszyngton, 10 czerwca. Rząd wysyła jak 
Najspieszniej posiłki admirałowi Sampsonowi .  — 
Okręt transportowy „Panther“ udaje się do Santiago 
Je Cuba. Wiezie 650 ludzi i masę amunicyi.

Nowy Jork, 10 czerwca. Nowa armia inwa­
zyjna amerykańska, która w y l ą d u j e  lada dzień 
ha w y s p i e  P o r t o r i c o ,  została zorganizowana. 
Obejmuje ona 20.000 ludzi. Dowódzcą armii jest ge- 
herał Coppinger.

Nowy Jork, 10 czerwca. W Newport News 
W tych już dniach spuszczony zostanie na wodę no­
t y  I. k l asy pancerni k amerykański  „Kear-  
shrge“. Ma on 11.525 ton objętości, długości 112 
getrów, szerokości 22 metrów. Uzbrojony jest w działa 
*3 calowe.

Chicago, 10 czerwca. Bryan, b. kandydat na 
Rezydenta Stanów Zjednoczonych i przeciwnik Mc 
pJńleya, wyrusza z pułkiem milicji z Nebraski, na 
^Upiny.

Gibraltar, 10 czerwca. Rezerwowa hiszpańska 
Eskadra adm. Ca mary, która przed paru dniami 
^Płynęła z Kadyksu, obecnie po odbyciu manewrów 

a morzu, powr óc i ł a  do portu.  W skład tej es- 
a<%  wchodzą pancerniki „Pelayo“ i „Carlos V.“ ,

pomocnicze krążowniki „Rapido“ i „Patria“ oraz trzy 
torpedowce.

Londyn 10 czerwca. Ogromną sensacyę wy­
wołała tu wiadomość, że w pobliżu wybrzeży Hiszpa­
nii, na wysokości przylądka Finisterre, widziano 
wi e l k i  okręt  wo j enny amerykański .  .

Madryt 10 czerwca. Gazety hiszpańskie 
umieszczają alarmujące artykuły. Żądają ażeby tych, 
którzy są winni obecnej sytuaeyi, po c i ągni ę t o  do 
o dpowi edz i a l nośc i .

W kołach politycznych wyrażają przekonanie, 
iż mocarstwa nie pozwolą Amerykanom na zawła­
dnięcie Filipinami na stałe.

M adryt 10 czerwca. Republikanie wszelkich 
odcieni zamierzają tutaj urządzić wielką manifestacyę 
na cześć Castelara.

H aw an a, 9 czerwca. Powstańcy podłożyli 
bombę dynamitową na szynach kolei pomiędzy Ca- 
nas i Aląuizar. Eksplozya bomby wywołała wykole­
jenie pociągu. Jeden podróżny i 6 żołnierzy zostało 
zabitych; 8 żołnierzy i 2 podróżnych jest rannych.

Nowy Jork, 10 czerwca. Eremrpg Journal 
otrzymuje z St. Thomas wiadomość, iż gubernator 
wyspy Portorico w y d a l i ł  js m. San J u a n  se­
kretarza konsulatu angielskiego B e t t a  z powodu, 
że ten jakoby dostarczał wiadomości Amerykanom. 
Przedtem trzymał Betta przez .56 godzin w więzie­
niu. Gubernator oskarża także kolonię angielską 
w San Juan, że zdradziła Amerykanom plany min 
podmorskich. Anglicy protestują przeciwko temu za­
rzutowi. Faktycznie plany te zostały zdradzone przez 
oficerów hiszpańskich.

Londyn, 10 czerwca. Gazety tutejsze podają 
ciekawe wyciągi z listu szpiega hiszpańskiego w Ka­
nadzie por. Carranzy,  pisanego do admiralicyi 
w Madrycie, a przechwyconego w drodze. List ten 
bardzo pesymistycznie patrzy na wynik wojny ze 
Stanami Zjednoczonymi; zapowiada on porażkę i ka­

tastrofę. Cąrranza. pisze. nAńd&i innęmi; „Najlepszem, 
co zrobić by nam wypadało, jest co r ychl e j  us'tą­
pie wyspę Kubę i pozostawić Amerykanom zapła­
cenie jej długów. Jeśli nie uczynimy tego dość wcze­
śnie, możemy stracić Kubę i Portorico, nie licząc 
kosztów wojennych i zapłacenia długów Kuby. Wojna, 
jeśli potrwa dłużej, przyniesie Hiszpanii stratę trzech 
kolonij i zrujnuje ją na jakie lat 50“ .

Krytyczna sytuacya na Fili« 
pinach.

M adryt, 9 czerwca. Raport generalnego ka­
pitana wysp Filipińskich Aug u s t i e g o  o położeniu 
donosi, co następuje:

Powstańcy poprzecinali telegrafy i komunikacye 
kolejowe. Jestem bez ś rodków po r o z umi e n i a  
s i ę z pozostałemi prowineyami.

W prow. Cayite l u d n o ś ć  powst a j e  masa­
mi. Miasto i miasteczka są ostrzeliwane armatami 
lub zajęte przez liczne zbrojne bandy.

Kolumny wojsk bronią linii Zapote, ażeby prze­
szkodzić wtargnięciu nieprzyjaciela do prowincyi 
Manili, ponieważ jednak wdziera się on przez Bula- 
kam, Lazuna i Moron, stolica zostanie otoczona i bę­
dę zaatakowany ze strony lądu i morza.

Staram się podnieść ducha ludności i nie pozo­
stawiam niewypróbowanym żadnegô  środka, ażeby 
utwierdzić opór, nie mam jednakowoż żadnego zaufa­
nia do krajowych ochotników.

Już teraz nastąpiły l i c z n e  d e z e r e y e .
M. Bacon i Imas znajdują się w mocy nie­

przyjaciela.
P o w s t a n i e  j e s t  p o t ę ż n e  i jeśli nie mogę 

liczyć na pomoc kraju, siły, któremi rozporządzam, 
n ie  wys t ar c z ą ,  ażebym mógł dotrzymać czoła 
nieprzyjacielowi na dwóch frontach.

Madryt, 10 czerwca. Generalny kapitan Fili­
pinów Augus t i  doniósł, iż c a ł y  archi pe l ag ,  
oprócz wyspy Visaya, powstał .  Gubernator cofnął  
się za mury Manil i ,  ażeby stawie opór powstań­
com pod dowództwem Aguinalda. Augusti oczekuje 
tylko h o n o r o we j  ś mi er c i  pod gruzami Manili.

Hong* Kong;, 10 czerwca. Z Manili donoszą, 
iż prawie wszyscy Europejczycy tamtejsi, s c h r o ­
ni l i  się na okręta w o j e n n e  swoich narodo­
wości.

Nowy Jork, 10 czerwca. World otrzymuje 
z Hong Hong wiadomość, iż Mani la z o s t a ł a  
zdobyt a  przez  pows t ańc ów i wpadła w ręce 
Aguinalda. Konsul amerykański z Hong Kong tele­
grafuje, iż wiadomość ta na razie prz edwczesna.  
Sądzi jednakowoż, że w c iągu t rzech dni 
można o c z e k i wa ć  upadku Manili .

Londyn, 10 czerwca. Wychodząca w Hong 
Kong angielska gazeta China Mail umieszcza nad­

zwyczaj sensacyjny artykuł o stosunkach na Filipi­
nach. Twierdzi ona, że powodem wszystkiego złego 

niesłychane nadużycia administracyi hiszpań-były
skiej. Kradziono tam miliony. W arsenałach brakło 
amunicyi; miny podmorskie i torpedy istniały tylko 
na papierze. Okręty były zaniedbane w najwyższym 
stopniu. Na fortyfikacyach wyspy Corregidor brakło 
armat. Podobno jeden czy paru wyższych oficerów 
hiszpańskich odebrało sobie życie wskutek odkrycia 
nadużyć. China Mail zapewnia, że posiada najbar­
dziej stanowcze dowody swoich twierdzeń.

M adryt, 10 czerwca. Wobec ostatnich wypad­
ków na Filipinach  ̂S ag a s t a odbył konferencyę 
z przewódcami mniejszości w obu Izbach. Zaznaczył 
on konieczność  ̂natychmiastowego ukończenia narad 
nad budżetem i ogłoszenia permanencyi Izby.

Większość przewódców obiecała rządowi zupeł­
ne poparcie w pracy ku obronie ojczyzny.

Niektórzy czynili jednakowoż rządowi zarzut 
bezczynności. Sagasta odpowiedział, iż rząd ani nie 
j e s t  winien w y p a d k o m na F i l i p i n a c h ,  
ani nie ponos i  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  za spo­
sób dz i a ł an i a  Ceryery.  Rząd nie może uczy­
nić żadnych dalszych odkryć, ponieważ byłoby to 
n i e p a t r y o t y c z n e m.

Marszałek Lopez D o m i n g u e z  wyraził prze­
konanie, że wkrótce nastąpić musi i n t e r w e n e y a  
e ur o pe j s ka  nawet bez starań Hiszpanii, ponieważ 
sprawa Filipinów i nt e r e s  uje c a ł ą  E u r o p ę ,

  ■■■ —
Wiedeń, 9 czerwca. Lekarz powiatowy D e m- 

b o w s k i zamianowany starszym lekarzem powiato­
wym.

Wiedeń, 10 czerwca. Wczoraj przy zwykłym
ceremoniale odbyła się uroczysta procesya Bożego 
Ciała przy udziale cesarza, arcyksiążąt dworu, do­
stojników cywilnych i wojskowych, kawalerów orde­
rów, przedstawicieli reprezentaeyi gminnej.

Wojska defilowały przy tlj okoliczności przed 
cesarzem. Kardynał Gruscha celebrował.

W iedeń, 10 czerwca. Cesarz przyjmował wczo 
raj rumuńskiego prezydenta ministrów Sturdzę na 
prywatnej audyencyi.

Praga, 10 czerwca. Narodni Listy otrzymują 
następującą depeszę sytuacyjną z Wiednia: O ile
nam wiadomo, w razie danych ewentualności prze­
widziane są i przygotowywane nadzwyczaj ostre 
zmiany w organizmie państwowym. Powszechnem 
jest przekonanie, że z teraźniejszym  ̂parlamentem 
w obecnym jego składzie i jak obecnie został wy­
brany, dalej niepodobna prowadzić politycznej go­
spodarki. Zmiana, przyjdzie stanowczo, kwestya tyl­
ko, czy przed jubileuszem, czy też po kilkomiesię- 
cznej przerwie. Obecny parlament w każdym razie 
zostanie usunięty.  ̂ Ze przyszły parlament będzie 
czynny na podstawie innego regulaminu, to się ro­
zumie samo przez się. Sprawie czeskiej zresztą nie 
grozi żadne' niebezpieczeństwo. „Sprawa nasza jest 
dobrze zabezpieczona“ tak brzmiał referat Pa- 
caka i Kramarza po konferencyi, odbytej wczoraj 
z Thunem.

Cheb 10 czerwca. Starostwo tutejsze w piśmie 
do burmistrza zakazało odesłania na miejsce prze­
znaczenia obu uchwał Rady miejskiej, powziętych 
przez nią w sprawie rozwiązania Rady gminnej 
w Gracu.

Berno 10 czerwca. Podczas wczorajszej pro- 
cesyi Bożego Ciała na głównym placu, przyszło w są­
siednich ulicach do starć i bójek pomiędzy Czechami 
i Niemcami. Kilku uczniów niemieckiej wyższej szkoły 
handlowej mocno poturbowano. Sporo osób zostało 
aresztowanych, ale uwolniono je. Niektóre były ranne.

Budapeszt, 10 czerwca. W odpowiedzi na in- 
terpelacyę w sprawie kongruy duchowieństwa kato­
lickiego oświadczył minister oświaty, że wykazy be- 
nefieyów parafialnych jeszcze nie ukończone. Spraw­
dzenie tych wykazów rozpocznie się może we wrze­
śniu. Rząd dokłada usiłowań, aby sprawę przyspie­
szyć. Od episkopatu doznaje gorącego poparcia.

Odpowiedź tę przyjął interpelant i Izba posel­
ska do wiadomości.

Budapeszt, 10 czerwca. Sprawozdanie kasy 
państwowej za pierwszy kwartał b. r ., w porówna­
niu z takim samym okresem roku przeszłego^ wyka­
zuje dochód mniejszy o 8,270.470 złr. Ten niedobór 
jednak traci swoje niekorzystne znamię przez to, że 
niektóre, w pierwszym kwartale przeszłego roku do­
kładnie obliczone pozycye przyjdą do obliczenia tego 
roku dopiero w drugim kwartale.

Budapeszt, 10 czerwca. Egyertetes donosi: 
W Daal, w komitacie kołoszwarskim, wynikły krwa­
we zaburzenia. Żandarmerya użyła broni przeciwko
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zbuntowanym chłopom. Trzej zabici, siedmiu ran­
nych.

Berlin, 10 czerwca. Nordd. Allg. Ztg. zape­
wnia, że list w sprawie wyborów, ogłoszony przez 
sekr. stanu Posaclowsky’ego (w którym ten potępia 
ostro socyałistów), nie był napisany bez wiedzy i 
aprobaty kanclerza.

Londyn, 10 czerwca. Na pomnik dla Glad- 
stona wpłynęło już 20.000 f. szt. (około 220.000 zł.), 
pomimo że dotąd nikt nie rozpisywał składek.

Londyn, 10 czerwca. Rosya na gwałt po­
większa swoją flotę wojenną. Z Odessy donoszą tu­
taj iż w Mikołajewie w warsztatach rządowych koń­
czą budowę wielkiego pancernika 1-ej klasy" „Książę 
Potemkin Taurydzki“ — i zaczęto budować nowy 
pancerny okręt bojowy o 14.600 tonach objętości. 
Niedawno założone w Mikołajewie francusko-belgij- 
skie warsztaty budowy okrętów otrzymały obstalu- 
nek na dwa pancerne krążowniki, każdy o 6000 ton 
objętości i cztery torpedo destroyers typu zbudowa­
nego już u Thorneycrofta w Anglii dla floty bałtyc­
kiej „Sokoła".

Londyn, 10 czerwca. Z Odessy donoszą, iż 
Stow. rosyjskiej floty ochotniczej otwiera w Port 
Arthur i Talienwan, w7 Chinach, swoje agentury, buduje 
doki i składy.

Paryż, 10 czerwca. Półurzędownie zapewniają, 
że prezes ministerstwa Mćl ine,  odpowiadając na 
interpelacyę o obecnym stanie polityki zapowie, że 
stosując się do wyniku wyborów zamierza przystąpić 
do rekonstrukcyi całego gabinetu na szerokiej pod­
stawie. W tym celu wszyscy ministrowie oddali mu 
już swoje teki do dyspozycyi.

Paryż, _ 10 czerwca-. D e s c h a n e 1 wybrany 
został wczoraj stałym prezydentem Izby deputowa­
nych. Otrzymał 287 głosów. Deschanel liczy lat 42 
i z tego powodu uważają go za „bardzo młodego" 
człowieka. Od czasu Gambetty, Izba istotnie nie 

"miała tak stosunkowo młodego prezydenta.
Paryż, 10 czerwca. Izba deputowanych obrała 

wiceprezydentami deputowanych: Jerzego Leygues ,  
Sarr i ena i Kr ant z a. Na czwartego wiceprezy­
denta potrzebny wybór ściślejszy.

Paryż, 10 czerwca. Tegoroczne ćwiczenia wojsk 
francuskich w Alpach odbędą się od dnia 18 do 27 
lipca w dolinie Vćsubie. W manewrach wezmą udział 
29 i 30 dywizya. piechoty.

Haaga, 10 czerwca. Pierwsza Izba przy­
jęła projekt do prawa o pożyczce dla posiadłości 
niderlandzkich w Indyach w wysokości 55 milio­
nów.

Rzym, 10 czerwca. Parlament włoski zwołany 
na 16 czerwca.

Medyolan, 10 czerwca. Ślady ostatnich za­
burzeń znikają tutaj. Patrole zrzadka tylko krążą 
po ulicach. Mieszkańcom zabroniono jeszcze po godz. 
1-ej wychodzić z domów. Trybunał wojskowy roz­
strzyga sprawy uczestników zaburzeń. Skazano do­
tąd kilkadziesiąt osób, przeważnie na karę aresztu 
od miesiąca do 6 miesięcy. Kobieta, która strzelała 
z dachu swego domu do żołnierzy, dostała 12 lat 
ciężkiego więzienia.

Petersburg, 10 czerwca. Miasto Romanow 
Borysoglebsk w gub. jarosławskiej zostało prawie 
do szczętu spalone.

Bukareszt,' 10 czerwca. Odbył się tu kongres 
Ligi przeciw-madziarskiej. Zainteresowanie publiczno­
ści bardzo słabe.

Konstantynopol, 10 czerwca. Przybył tutaj 
Ed he m b a s z a  i ośmiu innych generałów z Tessalii.

Nowy York, 10 czerwca. Podług wiadomości 
z Klondyke, w ciągu ostatnich dwóch miesięcy, wy­
dobyto ,tam złota za 8 milonów dolarów.

Pekin, 10 czerwca. Natrafiono na ślad licznych 
sekretnych stowarzyszeń, które prowadzą robotę re­
wolucyjną wewnątrz Chin.

Hong Kong, 10 czerwca. W chińskiej pro- 
wincyi Tschau-tschan wybuchło powstanie. Powstańcy 
zawładnęli miastem i zamordowali naczelnego urzę­
dnika oraz jego żonę.

Chwila przełomu w wojnie.
Wojna stanowczo weszła w nowy okres, nad­

zwyczaj niepomyślny dla Hiszpanów.
Pod Santiago, na Kubie, pierścień, zaciskający 

flotę admirała Cepery, staje się coraz groźniejszy. 
Przed zatoką stoi 20 amerykańskich statków wojen­
nych; u wstępu do zatoki leży kadłub „Merrimaca"; 
od lądu z dwóch stron, od Punta Cubrera z zachodu 
i od Surgidero de Aąuadores ze wschodu, zbliżają 
się ekspedycye, przygotowujące atak na baterye i 
miasto.

Ostatnia depesza donosi o zwycięskiej dla Ame­
rykanów walce i prawdopodobnem ich wyładowaniu 
pod Caimanera, na Kubie.

Nowy 27.000 korpus amerykański Shaftera zbli­
ża się do Santiago.

Portorico zagrożone 20 tysięczną inwazyą.
Wreszcie katastrofa na Filipinach.
Oto zsumowanie sytuacyi wojennej w chwili 

obecnej. To też nie dziw, że po niedawnych okrzy­
kach tryumfu z powodu „świetnego zwycięstwa" (?) 
nad „Merrimac7em“, zapanowało w ostatnich chwilach 
w Hiszpanii rozpaczliwe usposobienie. Szukają tam 
JUZ obecnie w i n n y c h ,  a rząd wypiera się wszel -  
K ^ . o d p o w i e d z i a l n o ś c i  zarówno za wypadki 
na hilipinach, jak i za taktykę admirała Cervery.

vv takiej chwili naturalną logiką rzeczy, zaró­

wno Hiszpania, jak Ameryka i świat cały, zaczynają 
myśleć — o po ko j u .

Zaczęła o tern mówić pierwsza, wpływowa ga­
zeta filadelfijska Record. Odpowiedziały jej niektóre 
z pism madryckich, jak Globo, Dia i Correo, które 
od kilku dni energicznie domagają się akcyi pokojowej.

Prasa rosyjska, niemiecka i francuska wiele mó­
wiła także w ostatnich dniach o pokojn.

Medyacyę pokojową mogą ogromnie przyspie­
szyć wypadki na Filipinach. Są one bardzo groźne 
z jednego względu. Stawiają przeciwko sobie do wal­
ki z jednej strony dzikich, na pół ucywilizowanych 
powstańców — i z drugiej wogóle ludność europej­
ską, ucywilizowaną. Półdzicy krajowcy zechcą może 
zniszczyć wszystkie ślady rządów obcych i cywilizsi- 
cyi europejskiej na Filipinach. Nie wiadomo, czy 
w takim razie, nawet po otrzymaniu posiłków, adm. 
Dewey zdoła utrzymać ich w ryzach...

Obawiać się tam trzeba rzeczy najgorszych —■ 
daleko sięgającej anarchii. Na taki stan rzeczy Eu­
ropa — naturalnie — nie pozwoliłaby.

Ztąd też wynika prawdopodobieństwo inter- 
wencyi mocarstw na Filipinach, a ewentualnie mię­
dzynarodowej okupacyi i w dalszem następstwie na­
wet— podz i ał u t ego  archipelagu.

Rozumieją to w Madrycie i pocieszają się 
jednem, że w takim razie Filipiny nie dostałyby się 
znienawidzonym Amerykanom.

O sytuacyi chwili obecnej takie ciekawe uwagi 
podaje Daily News:

„Porucznik Hobson oddał podwójną usługę 
swej ojczyźnie. Zamknął flotę nieprzyjacielską w pu­
łapce — i podniósł do stopnia najgorętszego gasnący 
zapał wojenny w Ameryce. Wszelkie wykrętne tłó- 
maczenia Hiszpanów nie zmienią doniosłości tego 
faktu...

Wypadki na Filipinach są równie groźne dla 
Hiszpanii. Jedno i drugie powinno jej nasunąć pożą­
daną myśl szukania pokoju, przekonać ją o szaleń­
stwie dalszego oporu.

Straciwszy jedną eskadrę w zatoce Manili, dru­
gą mając „zakorkowaną" w porcie Sant Jago, — 
zagrożona na Filipinach, — Hiszpania pozostaje na 
łasce wroga. Oceany dzielą ją od każdego punktu, 
na którym jej interesa są w grze. Na „przyjazne 
mocarstwa" Hiszpania nie może liczyć dotąd, dopóki 
ich „ ciche“ pogróżki interwencyi nie spotkają zgody 
lub poparcia w tym kraju (Anglii)."

Tyle Daily Neius.
Że w tych stosunkach, warunki pokoju, jeśli 

Hiszpania zechce prosić o pokój, będą niełatwe, to 
nie ulega wątpliwości..

Jeden z dzienników „żółtych" nowojorskich, 
najgwałtowniejszy ze wszystkich Journal, takie już 
przed tygodniem skreślił warunki pokoju:

1. Absolutna i bezwarunkowa ewakuacya wysp 
Kuby i Portorico, prżyezem ta ostatnia pozosta­
nie przy Stanach Zjednoczonych, wraz z ufortyfi­
kowanym portem San Juan, niezbędnym na stacyę 
morską.

2. Oddanie Stanom Zjedn. całej hiszpańskiej 
floty, jakaby się znajdowała na wodach amerykań­
skich, jako wynagrodzenie za zniszczenie „Maine".

3. Indemnizacya rodzinom ofiar „Maine" po 
10.000 doi. za każdego z 266 oficerów i ludzi, wy­
sadzonych w powietrze.

4. Zupełny zwrot wszystkich wydatków, ponie­
sionych przez rząd amerykański na prowadzenie tej 
wojny.

5. Okupacya Filipinów, jako gwarancyi na spła­
cenie indeminizacyi, z tym warunkiem, że po upływie 
terminu rocznego lub 2-letniego zapłata może być 
wykonaną za pomocą sprzedaży lub wymiany wysp 
jednemu lub kilku z mocarstw, stosownie do uzna­
nia Stanów Zjednoczonych, które zatrzjunają dla sie­
bie w każdym razie jednę wyspę z dobrym portem 
na stacyę węglową.

New York Journal nie ogranicza się na tych 
ostrych warunkach. Dodaje, że gdyby mocarstwa 
europejskie stawiały co do tych warunków jakiekol­
wiek trudności, Ameryka gotowa im zaproponować, 
ażeby wyspy Karolińskie dostały się Niemcom, wy­
spy Kanaryjskie Anglii, a inne Włochom, co „w zu­
pełności, na zawsze ograniczyłoby nierząd Hiszpanii 
do jej własnego terytoryum".

Ciekawa ta propozycya zawiera w sobie po pro­
stu projekt „małego podziału" Hiszpanii. Na razie 
zaliczyć ją można do dziedziny fantazyi.

Z teatru.
(Występy grona artystów teatru krakowskiego. VI. 
„ Ułuda11, M. Szukiewicza. — VIL „Z  dobrego serca“ 

L. Rydla.
P. Macieja Szukiewicza z Krakowa nie od dziś 

znaliśmy zaszczytnie, jako bardzo zdolnego literata na 
tem i owem polu; nikt w nim jednak nie przypuszcza! 
dużego talentu dramatycznego.

Goście krakowscy dali nam właśnie przedwczoraj 
miłą sposobność zapoznać się z pierwszą pracą sceni­
czną jego pióra i to odrazu z dziełem niepospolitem, 
jak na utwór próbującego sił młodego dramaturga.

Jestto sztuka w trzech aktach p. t . : „Ułuda", 
którą autor nazwał fragmentem dramatycznym. Udało 
mu się zbudować ją bardzo zręcznie, jak gdyby miał już 
poza sobą rutynę w pisaniu dla sceny —  i utrzymać 
się w odpowiednim tonie od początku do końca, mimo, 
że nie łatwo było ustrzedz się od potrącenia tu i ów­
dzie o struny melodramatyczne. Sposobem pisania przy­

pomina p. Szukiewicz poniekąd Schnitzlera, mimo, że 
w sztuce jego nie znać żadnego naśladownictwa. Osno­
wa sztuki smutna; wyrwana z księgi życia kartka, 
przedstawiona w sposób prosty, do serc łatwo trafiający, 
pełna nieraz gorzkiej prawdy, sprawia wrażenie silne.

Niezwykłym talentem obdarzony artysta-malarz 
Kiryłło, narzeczony ukochanej przezeń gorąco Heleny 
Lesińskiej na Litwie, przyjeżdża do Monachium. Tu 
pozuje mu piękna modelka Matyldzia. Są często sami 
Oboje młodzi, zbliżają się do siebie. Jedna chwila szału 
zadecydowała, że uczciwy, szlachetny młodzieniec, mi­
mo miłości dla Heleny, znalazł tylko jedno wyjście: 
zataiwszy swoje narzeczeństwo, postanowił naprawić 
błąd przez ożenienie się z Matyldzią. Tak też postąpił 
natychmiast. Z niekochaną, a kochającą go bez miary 
żoną i jej matką, kobietą bez inteligencyi, niepojmu- 
jącą jego artyzmu, żyje Kiryłło do chwili, w której 
dawna jego narzeczona, o niczem nie wiedząc, przyby­
wa do Monachium z ojcem. Wtedy następuje dramat, 
wstrząsający nerwami słuchaczy, a napisany przez pana 
Szukiewicza —  jeżeli wolno się tak wyrazić —  jakiemś 
świeżem, serdecznie poczciwem piórem młodzieńczem, 
z poza którego ukazują się lwie pazurki, zapowiada­
jące pierwszorzędną siłę na niwie naszej dramaturgii.

Nowość tę odegrali artyści krakowscy, jak nie 
można lepiej. Z kobiecego personalu poznaliśmy wczo­
raj p. P r z y b y ł k ó w n ę ,  która rolę Matyldy odegrała 
ze zrozumieniem należytem, z dużym zasobem zdolno­
ści, oddając momenta, trudne do interpretowania bez 
przesady —  z wielkim wdziękiem, jak np. śliczna sce­
na pieszczoty z mężem w drugim akcie.

Powitaliśmy z przyjemnością naszą znajomą p. 
S i e m a s z k o w ę ,  która niedużą, a przecież niełatwą 
rolę Heleny odegrała doskonale.

P. O t r e m b o w a ,  niegdyś artystka lwowska, do­
brze przedstawiła teściową malarza.

Bardzo trudną postać bohatera dramatu, nieszczę­
śliwego malarza, głęboko obmyślił p. S o l s k i  i uposar 
żywszy ją w cechy talentu najwyższego rzędu, zagrał 
z wielkiem uczuciem, którem działał na widzów i słu­
chaczy, zwłaszcza, gdy wygłaszał gorzkie tyrady w trze­
cim akcie. Artysta ten dał onegdaj dowód wszechstron­
ności swego repertoaru, tegoż wieczora bowiem grał 
dwie role wprost przeciwnych rodzajów gry aktorskiej — 
a obie równie świetnie.

Reszta ról w tej sztuce to epizody; grali je je­
dnak jak zwykle w teatrze krakowskim, pierwsi artyści 
Z a w a d z k i ,  Ś l i w i c k i ,  S o b i e s ł a w ,  M i e l e w s k i ,  
P o p ł a w s k i ,  P r z y b y ł o w i c z ,  z których każdy 
w swoim rodzaju zrobił sylwetkę wyborną.

Na zakończenie wieczoru dodano jednoaktowy 
obrazek sceniczny pt.: „Z dobrego serca", pióra mło­
dego poety, p. Lueyana Rydla. Jest to oryginalny frag­
ment z życia klasy rzemieślniczej, napisany udatnie 
o tendencyi poczciwej; możnaby o nim powiedzieć sło­
wami tytułu, że wyszedł „z dobrego serca“ autdTft- 
Ale trzeba było widzieć, co z tej jednoaktówki ztobil 
środę artyści. Takie trio —  jak pp. S o l s k i ,  Ro­
man i T r a p s z ó w n a ,  grający w tym obrazku, to 
koncert nad koncertami, który nam ubiegłego wieczora 
przypomniał najlepsze czasy lwowskiego teatru.

KRONIKA.
Uroczystość Bożego Ciała we Lwowie, jak 

corocznie, zgromadziła wczoraj na Rynku i w kościel0 
katedralnym tysiące publiczności. Nabożeństwo celebro' 
wal ks. arcybiskup M o r aw s k i  w otoczeniu licznych 
księży i sam prowadził procesyę. W pochodzie uroczy' 
stym wzięli udział reprezentanci władz autonomicznych 
i rządowych, marszałek krajowy hr. Badeni, namiestnik 
hr. Piniński, Rada miejska z prezydentem dr. MałachoW'
skim i wiceprezydentami, generalieya z komendantein 
korpusu fmp. Fiedlerem i w. i. Straż honorową trzj7' 
mał batalion 30 pp. W czasie trwania całej uroczy1' 
stości panowała śliczna pogoda.

Intronizacya króla kurkowego na Strzel' 
nicy miejskiej odbyła się wczoraj w uroczysty dzień, 
„Bożego Ciała".

O godzinie Yg 3-ej popołudniu zebrali się człon' 
kowie Towarzystwa w ratuszu, skąd, z prezydentek 
miasta na czele udano się do króla kurkowego, z nik 
zaś razem powrócono na Strzelnicę. Po odbyciu zwy* 
kłych uroczystości obwołano uroczyście królem kurkę* 
wym p. Michała M a k o w i c z a  i przy salwach 
dzierzowych wręczono mu insygnia królewskie. . t 

Wieczorem o godzinie 8-ej odbył się banki  ̂
na Strzelnicy miejskiej, w którym wzięło udział pf2e 
szło 60 osób. y

Pierwszy toast na zdrowie cesarza, wzniósł nojj 
król p. Michał Ma ko w ic  z ; jako prezes Tow. P- • 
chał Michalski wzniósł toast na pomyślność n0^ 
go króla. W czasie dalszej uczty wznosili toasty: 
C i u c h c i ń s k i  na zdrowie i pomyślność prezyde^ 
miasta dra Małachowskiego, prezydent Mał ach o 
sk i pił zdrowie mieszczaństwa w ręce pp. Michals 
go i Ciuehcińskiego, zdetronizowany król kurkowy 
K a m i e n o b r o d z k i  wychylił zdrowie m a rsz t>\dr 
dr. K r u s i ń s k i  pił zdrowie pań, wreszcie p. a 
tow  sk i wniósł staropolski toast: „Kochajmy się' jp 

Przy dźwiękach ochoczej muzyki „Harm° 
uczta przeciągnęła się do późnej nocy. 0lę

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzi ^  
dziś dnia 10 czerwca br. o godz. 6 wieczorem 
ratuszowej. Na porządku dziennym: S p r a w a  
c i ą g ó w  m i e j s k i c h .

Zmiana własności. Dobra tabularne „ 
sielce" w nowiecie złoczowskim, przestrzeni 
gów. przeszły jtC własność p. L. Wikarskiego.
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Mianowanie. Adyunkt rady rachunkowej w naj­
wyższym trybunale rachunkowym Kaz. Riszner mia­
nowany został radcą rachunkowym.

Towarzystwo historyczne wysyła do Pragi 
na uroczystość, która odbędzie się ku czci setnej ro­
jnicy urodzin Franciszka Palackiego w Panteonie Mu­
zeum król. czeskiego 18 czerwca br., jako swego de- 
'egata, prof. dra Bronisława Dembińskiego.

Znikła bez wiećci Ewa Gruszka, 78 lat liczą- 
e* staruszka, zamieszkała przy placu św. Jura u zię- 
'ńa swego, zarobnika, Ignacego Prokopiszyna. Przed 
^godniem wyszła z domu i od tego czasu nikt jej 
the widział.

Wypadek na budowie zdarzył się onegdaj 
^południu przy ul. Panieńskiej. Z rusztowania domu 
^ndowanego przez bud. Gołąba, spadł z wysokości II p. 
Ońirarz Kozak i potłukł się bardzo silnie. Podmajstrzy 
Karczewski, zamiast wezwać na miejsce pogotowie 
stacyi ratunkowej, obawiając się zapewne odpowie­
dzialności —  odwiózł chorego do domu, na ul. Łycza­
kowska 1. 114. Długi czas upłynął, zanim rodzina, 
czyniąc daremne poszukiwania za jakimkolwiek lęka­
łem, wpadła na myśl wezwania do rannego pogoto­
wia ratunkowego, które udzieliło biedakowi pierwszej 
Pomocy.

V. lista składek na pomnik Mickiewi­
cza we Lwowie. (Ciąg dalszy): Emil Krug 1 złr.

ozak 1 złr., Zygmunt Poźniak 2 złr., Józef Sobek 1 złr., 
^htoni Górski 2 złr., Kazimierz Borkowski 1 złr., Ro- 
t̂ an Kolarzowski 1 złr., Józef Brandys 4 złr,, Leon 
Sadowski 2 złr., Adam Rybowski 2 złr., Tadeusz Ra­
kowski 4 złr., Antoni Jankowski 1 złr., Kazimierz Wój- 
îfciewicz 1 złr. 32 ct., Jan Łaszowslri 1 złr., Bruno 

^astgen 1 złr., Władysław Jenik 1 złr., Stanisław Ja- 
*°szyński 2 złr., Józef Kretzschmer 2 złr., dr Łucyan 
|zpor 1 złr., Jan Haniszewski 1 złr. 20 ct., Stefan 
Kieger 2 złr., Leon Ropicki 1 złr. 20 ct., Karol Bałła- 
kau 2 złr., L. Gedrus Eydziatowicz 1 złr., Z. B. Drą- 
Sowski 3 złr., K. Krischke 1 złr., Władysław Fręiden- 
k®rg 1 złr., Kazimierz Kiełbusiewicz 2 złr., razem z listy 

Padewskiego 267 złr. 48 ct. (C. d. n.).
Wycieczka do Podhorzec i Oleska przez 

Złoczów i Sassów odbędzie się staraniem stow. „Gwia- 
^a" w niedzielę 5. czerwca. Wyjazd rano o g. 6. po- 
^giem pospiesznym z dworca Podzamcze, powrót te- 
& samego dnia o g. 10. wieczór. Uczestnicy zwidzą: 
^ Złoczowie zamek króla Jana III. Sobieskiego i miej- 

pod pomnik Mickiewicza; w Sassowie fabrykę pa- 
Pierków i papieru p Weisera i park zakładu wodole- 
^Uiezego; w Podhorcach starożytny kośćiół, kaplicę 
linkową, zamek, w którym w kilkunastu komnatach 
/^szgzą się drogocenne sprzęty, obrazy zbroje, broń, 
^mioty tureckie zdobyte przy odsieczy Wiednia i roz­
maite inne pamiątki po Sobieskim, Koniecpolskim i 
^ewuskieb, wresći e prześliczny park, okalający zamek; 

 ̂ Olesku zwidzą uczestnicy rodzinny zamek Sobieskie­
go i klasztor Kapucynów fundowany przez Sobieskie­
go, ztąd wyjazd o g. 7. wieczór przez Orzydów do 
Wowa. Koszta podróży koleją wraz z podwodami tam 
* ba powrót 3 zł. 30 ct. od osoby. Zapisywać się mo- 

do piątku 3 czerwca w „Gwieździe" (Franciszkań- 
^ańska 7.) lub w Księgarni Polskiej (plac Marjacki). 
^rzy zwisie należy złozyć najmniej 1 zł., resztę na 
jWorcu w dniu wyjazdu. Liczba osób ograniczona do

Znaleziono. Magistrat miasta Lwowa podaje 
powszechnej wiadomości, że dyrekcya policyi we 

r^owie nadesłała rozmaite w miesiącach marcu i kwie- 
%  b. r. w różnych punktach miasta znalezione przed- 

blioty, po które dotąd nikt się nie zgłosił, a mianowi­

cie 2 worki i laskę z żelaza, 2 koszule, obręcz żela­
zny z koła, notes z notatkami, książkę do modlenia, 
pęk kluczy na łańcuszku, różaniec, dwa klucze, pugi­
lares z pieniądzmi, portmonetkę z pieniądzmi, ma­
szynkę do siekania mięsa, klucz, pęk kluczy na kółku, 
parasol.

W celu odebrania tych przedmiotów, zechcą się 
zgłosić interesowane strony w biurze departamentu I, 
magistratu w godzinach urzędowych w przeciągu dni 
czternastu.

Ruch ludności we Lwowie w tygodniu od 29 
maja do 4 czerwca b. r.

P r z y r o s t :  Urodzonych żywo 29 płci męskiej 
32 płci żeńskiej, —  razem 61; nieżywo urodzonych 7,

U b y t e k :  Zmarło płci męskiej 37, żeńskiej 28, 
razem 65, po odtrąceniu z tego obcych w liczbie 8, 
zostaje ubytek 57.

W e d l e  w i e k u  rozdzielają się zmarli, jak nastę­
puje: W 1 miesiącu zmarło 10 dzieci, w 1 roku 25, 
od urodzenia do 5 lat 31, od 5 do 15 lat 1, od 15 
do 30 lat 4, od 30 do 50 lat 14, od 50 do 70 lat 
11, nad 70 lat 4 osób.

P o w o d y  ś m i e r c i :  Chorobliwość wrodzona 3, 
gruźlica 12, zapalenie płuc 14, dyfterya 1, krztuciec 0, 
szkarlatyna 0, dyzenterya 0, ospa 0, odra 1, inne cho­
roby zakaźne 0, udar mózgu 1, wady serca 2, zlośli- 
wenowotwory 4, inne naturalne przyczyny 21 wy­
padki.

G w a ł t o w n e j  ś m i e r c i  zdarzyły się trzy wy­
padki a to: jedno przypadkowe uduszenie i dwa samo­
bójstwa przez skok z U. piętra, i obwieszenie się.

Zmarli we Lwowie:
Dnia 3 czerwca b. r. Witkowski Karol, urzędnik 

asekur., lat 59, zapalenie płuc. —  Wojaczyński Zyg­
munt, syn krawca, 3 miesiące, zapalenie płuc. —  Mar- 
ryk Stanisława, córka zarobnika lat 5, katar jelit. —  
Zawałkiewicz Franciszka, emer. nauczycielka, lat 54, 
wada serca. —  Brzezińska Jadwiga, córka kasyera, 
lat 4, zapalenie opon mózgowych. —  Karpińska Ana- 
stazya, wdowa po wyrobniku, lat 66, rak przełyku.—  
Winnicka Ludwika, szynkarka, lat (7, uwiąd starczy. 
Stock Antschel, piekarz, lat 78, wada serca. —  Do­
ktor Romuald, uczeń, lat 16, gruźlica. —  Stecka Ana- 
stazya, służąca, lat 60, zanik starczy* —  Drata Ma­
gdalena, zarobnica, lat 32, ropień mózgu. —  Jankow­
ski Mikołaj, prywatysta, lat 44, zapalenie płuc. —  
Frankel Abraham, stolarz, lat 34, ropnia. —  Dwa wy­
padki śmierci przedwcześnie urodzonych. —  Razem 
15 osób.

Zapiski literacko-artystyczne.
Repertuar teatralny. W teatrze lir. Skarbka: 

(Przedstawienia artystów teatru krakowskiego)
W piątek „Wieczór Trzech Króli“ , komedya w 5 

aktach Szekspira.
W sobotę „Szkoła plotek“ kom. w 5 aktach A. 

Br. Sheridan’a.
W niedzielę „Harde dusze", sztuka w 5 aktach, 

podług powieści E. Orzeszkowej, ułożona na scenę 
przez Z. Sarneckiego.

W poniedziałek „Słowo honoru", sztuka w 4 akt.
O. E. Hartlebena.

Teatralia. Sardou pracuje nad nową sztuką, 
której bohaterem będzie Robespiere. —  Nagrodę Toirac 
(4000 fr.) przyznała Akademia paryska Juliuszowi Case 
za dramat vLa Vassale“. Nagrodę Monbinne otrzymał 
Gabryel Pierne za symfonią ;)L ’Ait Mil“. —  Francu­
ska Opera wypłaciła w r. 1897 dramatycznym auto­
rom i kompozytorom, tytułem tantiemy, sumę 250.000 
fran. —r- Trzyaktowa komedya Giannina Antona-Traversi 
„Sowa“ po raz pierwszy wystawiona tymi dniami w tea­

trze Sannazaro w Neapolu, doznała bardzo życzliwego 
przyjęcia ze strony krytyki i publiczności.

W Wajmarze wystawiono z powodzeniem operę 
Angielki Miss Smytb „Fantasio". — Puccinego „Bo- 
hćme" wystawioną zostanie nakoniec w paryskiej Ope­
rze komicznej, mianowicie w pierwszych dniach czer­
wca. —  Sonzogno nosi się z zamiarem urządzenia 
w roku przyszłym w Paryżu stagione opery włoskiej.

Mickiewicz i Zan P. J. Horoszkiewicz przy­
słał nam następujące pismo:

Z treści listu pani Zanowej 12 paźdz. 1897, od 
której otrzymałem był pieśń filarecką Mickiewicza: Hej 
radością oczy błysną, wyjmuję kilka słów z jej uwag
0 owych czasach.

. . . . . . .każdą zaś piosnkę w śpiewniku filareckim
nadpisał własnoręcznie Tomasz Zan, wyrażając datę
1 okoliczność, z jakiej została ułożoną i śpiewaną w Wil­
nie za świetnych czasów jego młodości od 1816 do 1824 
roku, na zebraniach koleżańskich, które się ożywiały 
śpiewem braci Zanów: Tomasza, Ignacego i Stefana, 
w chór harmonijny ze ślicznych głosów dobrany. Śpiew 
ich koniecznym się stawał przy owych filareckich u- 
cztach o miodzie i mleku, pobudzał też, jakby siłą 
elektryczną, Adama Mickiewicza do improwizacyi, za­
grzewając jego towarzyszy do cnoty i szczerego wesela.

Z dawnych śpiewów, ulubionymi w owem zebra­
niu były Karpińskiego, pieśń Filona:

„Już miesiąc zeszedł, psy się uśpiły".
„Nie mam srebra, ani złota".
„Pójdźcie gąski do domu".

Śpiewane w gronie przyjacielskich schadzek, po­
ruszały magnetycznie Mickiewicza, wywołując w nim 
natchnienia do coraz nowych pieśni, które się tworzyły 
pojedynczo lub zbiorowo. Niektóre z nich podane do 
konkursu z powodu uroczystości filareckich.

Dnie imienin wybrańszych kolegów: Zana i Mtckie- 
wicza, Czeczota; każdy przyjazd Mickiewicza z Kowna, 
stanowiły ważną epokę i wzniecały zapał ogólny. Piosnki 
Adama i Czeczota otrzymywały w podobnych razach 
premium, tak pełne życia były, wyrażające usposobie­
nie młodzi ówczesnej  Z pieśni, które panu posy­
łam: 1. Czeczota „Bodaj to złote wieki", przy podaro­
waniu pierścienia i wieńca Zanowi; 2. „Hej radościa 
oczy błysną" Adama Mickiewicza, podana do konkursu 
(Filaretom) miłośnikom cnoty. Muzyka Sukulskiego“ .

O Węgierskim. P. Feliks Yerany, redaktor 
dziennika Le Soleil du Midi odnalazł w księgach pa­
rafialnych Marsylii dokumenty, tyczące się śmierci poety 
Węgierskiego.

Węgierski opuścił Polskę w 1779 roku skutkiem 
ostrego pamfletu, którym naraził się na gniew Stani- 
sława-Augusta i największych dostojników Rzeczypo­
spolitej. Podróżował przez jakiś czas po Europie za­
chodniej, przebywał dłużej w Ameryce, gdzie utrzymy­
wał bliższe stosunki z Washingtonem. Po powrocie do 
Europy bawił na dworze księcia Walii, podupadł jednak 
bardzo na zdrowiu i lekarze kazali mu udać się na 
południe Francyi. Tam wkrótce życia dokonał. Akt zej­
ścia tak brzmi w oryginale: „W dniu 11 kwietnia 1787 
roku zmarł Tomasz-Kajetan-Jan hrabia (!) Węgierski, 
szlachcic polski, w wieku około 32 lat, syn Tomasza 
i Anieli z Paprockich, pogrzebany nazajutrz, jako cu­
dzoziemiec, na cmentarzu Major".

Cmentarz Sainte Marie de Majeur, zwany w krót­
kości „Major", był miejscem, gdzie chowano zwłoki 
wybitniejszych cudzoziemców. Cmentarz ten nie istnieje 
od początku tego wieku, i z grobu Węgierskiego nie 
pozostało obecnie ani śladu.

Intrygantka.
Powieść

przez
Wincentego hr. Łosia.

_ Hrabia po widzeniu się z synem, już właści­
we nie żyje. Mówi od rzeczy, nie słyszy, co mu

* — I sądzisz, kochany panie Edwardzki — py-
^ hrabia Wojciech — że Wiktorya dopuści, by 
ŝhął bez...

j j. Nie dokończył, bo pan Adam ruszył ramionami, 
™óre mówiły:

— Cóż ma począć?
Panowała między nimi teraz największa bar­

ania. Edwardzki, od lat, od dziesiątek lat przy- 
j^kł był widzieć w Wojciechu przyszłego dziedzica 
0®8o kawała ziemi, który jak swój pokochał, bo go 
A  jak swój, żywił. Różne miewali zawsze, na wy- 
Y^ek zgonu pana Alberta, układy i umowy. Dziś 

i cW§c, gdy szanse tego wydziedziczonego spadkobier­
cy znów szły w górę, nie potrzebowali się objaśniać, 
Mko powTacali do przyjętych, odwiecznych między 

stosunków7. Dogadzały one Edwardzkiemu, gdyż 
olał mieć dziedzicem Wojciecha, niż panią Wikto- 

z całym jej arsenałem intryg i przebiegłości, 
i kokieteryi.

\v — Edwardzki! — zawołał Rożniatyński — 
j^zystko w twoich rękach, całe moje życie, wszyst- 

| ‘ e hmje nadzieje.'
j, , . ' ?an Adam nie rozumiał, hrabia ciągnął:

Gdy zechcesz, tak pokierujesz, by stryj te-
•hentu nie zrobił. Folwark twój wtedy.

Edwardzki ruszył ramionami. Zapewne. Gdy 
Rożniatyn chybiał Jelskiego, którego w głębi duszy 
uważał za skończonego waryata, to lepszy był rydz, 
niż mc. Ale cóż on tu mógł poradzić, gdy hrabia 
był pod wpływem pani Wiktoryi, właśnie w przeciwnym 
ich interesom kierunku, interesowanej. Przerzucili się 
na inny temat rozmowy. Edwardzki właśnie był mu 
zdał akcyę ze swej wizyty u księdza i adwokata. 
Rożniatyński nie chciał się wiązać na całe życie 
z Felą, jeśli by żyć miał ze schedą pana Alberta.

To też uradzono, iż pojedynek odbędzie się 
w miejscowości, którą sam Edwardzki wskaże w le- 
sie. Tuż opodal tego miejsca, znajdowała się leśni­
czówka. Tam mieli się znajdować ukryci ksiądz i 
Fela. Trzeba by tylko tak nadzwyczajnego i nie­
szczęśliwego zbiegu okoliczności, by kula Jelskiego 
natychmiastową zadawała śmierć hrabiemu. Inaczej 
działo się wszystko według programu. Ranionego 
hrabiego wnoszono do chałupy, gdzie ksiądz łączył 
go z Felą sakramentem małżeństwa. On umierał, 
ale pozostawała po nim wdowa z dzieckiem, bez ża­
dnej kontradykcyi, zajmująca jego miejsce według 
spadkowego prawa.

— Dobrze się nad każdym szczegółem zasta­
nów7, Edwardzki — palnął Wojtek —- najmniejsza 
niedokładność mogła by sprowadzić proces, a ten 
mógłby Felę wyzuć ze spadku, ciebie z folwarku.

Edwardzki kiwał głową. On był pewny. Wraz 
z Topolowskim byli u adwokata i umówili wszystkie 
możliwości. Nic nie mogło obalić spadku, idącego 
w tych warunkach i wobec takich okoliczności, pro­
stą drogą ustawowego dziedziczenia. Sam zaś Edwar­
dzki nie wTątpił, że hrabia, który zwlekał dotąd od 
miesięcy z testamentem, który sam z własnej intuicyi 
zrobić postanowił, nie znajdzie już ku niemu odpo­
wiedniej chwili. Jelski go dobił, zatracił w nim na­

wet trwogę o Rożniatyn. Było to już od wczoraj, od 
tego spotkania z sjmem, ciało bez duszy i woli, bez 
namiętności i zawiści.

Tak rozmawiali, pocieszając się wzajemnie po 
strasznych zawodach życiowych. To Rożniatyński 
obiecanym folwarkiem pocieszał Edwardzkiego z do­
znanego zawodu co do zięcia,̂  to pan Adam wlewał 
otuchę w hrabiego, opowiadając mu o niemożliwości 
testamentu.

Tak stały rzeczy, gdy do drzwi zapukano i we­
szła pani Wiktorya, odwiedzająca często bawiącego 
ją sw7ą werwą w tym zamku, kuzyna.

-— Szukam właśnie pana —  zwróciła się do 
Edwardzkiego, z miną pełną tryumfu i jakby szczę­
ścia, dawno nie goszczącego na jej obliczu. Posyła­
łam po niego, ale mi powiedziano, że pan tutaj.

— O cóż chodzi?
— Byś pan natychmiast wziął się do sporzą­

dzenia inwentarza i uprzedził rejenta. Stryj jutro 
rano lub może jeszcze dziś wieczór zrobi testament. 
Rejenta uprzedziłam. Stryj mi polecił prosić, byś pan 
był jako świadek obecny. Życzy sobie dla możliwej 
dokładności, byś pan podał rejentowi obszary i cyfry. 
Rejent, który właśnie w tej chwili otrzymał osobiście 
od stryja dyspozycye, wie co i jak...

Edwardzki się zerwał z usłużnością zawsze mu 
właściwą, gdy mówił z reprezentantami Różniatyń- 
skiego domu.

— A więc zaraz idę!
— Najlepiej.
Pan Adam wybiegł a pani Wiktorya nie domy­

ślając się nawet, jak głębokie swoją przemową rany 
zadała Wojciechowi, rzuciła się na fotel i zawołała :

— Wreszcie! wreszcie!
_______  (C. d. n.).
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Biuro pracy we Lwowie.
W możliwie najzwięźlejszem streszczeniu po- 

paliśmy w N-rze 135 (porannym) pisma naszego prze­
bieg i wynik ankiety, zwołanej przez prezydenta 
miasta w sprawie organizacyi miejskiego biura po­
średnictwa pracy. Brak miejsca nie pozwolił nam na 
obszerniejsze omówienie przedmiotu. Dziś powracamy 
do tej sprawy — jest ona bowiem podwójnie ważna: 
Naprzód dla rzeczy samej — bo niewątpliwie biuro 
takie, dobrze zorganizowane i prowadzone, może nie- 
tylko robotnikom samym niepomierne oddać usługi. 
Po wtóre zaś ważną jest ta sprawa, z powodu, że 
założenie biura tego jest pierwszym poważniejszym 
krokiem, jaki reprezentacya miasta czyni na drodze 
zdrowej polityki społecznej. Każdy więc, kto pragnie 
nie rewołucyi społecznej ale zdrowych, racyonalnych 
reform — musi też pragnąć, aby Rada miejska sta­
nęła tu na wysokości swego zadania, ażeby ta pierw­
sza miejska instytucya publiczna pod hasłem gmin­
nej społecznej polityki do życia powołana — odpowie­
działa całkowicie swemu zadaniu. Obudzone przez to 
zaufanie szerokich warstw do reprezentacyi miasta 
byłoby w interesie naszego miejskiego samorządu 
bardzo cennym nabytkiem.

Słowo naprzód o samej ankiecie: Nie możemy 
powstrzymać uwagi, że skład ankiety, co do repre­
zentacyi w niej robotników, był nieco j e d n o s t r o n n y. 
Zaproszono bowiem przedstawicieli tylko jednego 
stronnictwa robotniczego — pominięto inne. Sama 
dyskusya nic na tern nie utraciła — zaproszeni re- 
prezęntanci stronnictwa socyalno demokratycznego 
przyszli uzbrojeni tak dokładną znajomością przed­
miotu, że wywody ich uzupełnienia nie potrzebowały. 
Ale błąd tkwi w tern -  że zaproszeniem t y l k o  
socyalistów można w opinii publicznej wywołać to 
zupełnie błędne mniemanie, jakoby tylko oni byli re­
prezentantami, obrońcami i znawcami potrzeb i ży­
czeń naszej klaśy robotniczej. Są jednak w tej klasie 
robotniczej obok socyalistów także i inne jeszcze 
stronnictwa, które nie mniej gorąco jak socyalisty- 
czni o interesy robotniuów się upominają i na nich 
się znają. Pominięcie ich osłabićby mogło ich stano­
wisko wśród robotników, tego zaś z pewnością nikt 
nie chce. Zostało to po części naprawione, gdy na 
wniosek jednego z obecnych uchwalono, na następne 
posiedzenie, na którem już trzeba będzie zająć się 
obmyśleniem szczegółów — zaprosić reprezentantów 
innych stronnictw robotniczych, aby i oni mogli przed­
stawić swoją opinię.

Powtóre zaś zaznaczyć musimy poważny, spo­
kojny przebieg dysku sy i, w której przy jednym „zie 
lonym stoliku“ zasiedli socyaliści - z przedstawi­
cielami tak zw. burżoazyi, najsilniej zawsze przez 
partyę socyalistyczną zwalczanej.

A był przebieg tej dyskusyi nietylko zewnętrz­
nie poważnym —i ale okazało się i co do rozprawy 
nad rzeczą samą , że gdy się stanie na realnym 
gruncie dążenia do naprawy wadliwych stosunków, 
porozumienie jest możliwe, byle tylko nie wysuwać 
naprzód wielkich kwestyj teoretycznych i programo­
wych i — co najważniejsza, z obu stron wychodzić 
z założenia dobrej woli, jakoteż szczerej chęci u 
przeciwnika.

Były różnice zdań — i te chcemy pokrótce wy­
jaśnić, przez co wyjaśnimy także niektóre podstawo­
we zasady samej organizacyi biura.

Pierwsza różnica zdań odnosiła się do zakresu 
d z i a ł a n i a  przyszłego biura pracy. Czy biuro ma 
służyć tylko robotnikom nieukwalifikowanym, więc: 
wyrobnikom wszelkiej kategoryi, sługom itp., czy też 
ma obejmować także robotników zawodowych, mó­
wiąc praktycznie: r zemi eś l ni kom?  Z wyjątkiem 
jednego reprezentanta pracodawców, rzemieślnika, 
zresztą wszyscy, którzy głos zabierali, byli za tern, 
żeby to było biuro pracy o g ó l n e ,  żeby obejmo­
wało wszelkie rodzaje robotników, nie wyłączając ża­
dnego. Za tem oświadczali się nietylko socyalistyczni 
przedstawiciele robotników — ale i reprezentanci de­
mokratycznej inteligencyi. Gdyby ankieta była komi- 
syą uchwalającą i skutkiem tego musiała głosować — 
wniosek co do o g ó l n e g o  biura byłby z pewno­
ścią przeszedł wszystkimi glosami przeciw jednemu 
tylko. Ten głos przeciwny nie Jest w tej sprawie 
objawem specyalnie naszym, krajowym czy miejskim. 
Wszędzie przy zakładaniu takich biur reprezentanci 
pracodawców rzemieślników oświadczali się za tem, 
żeby zawodowych robotników z zakresu działania 
biura wyłączyć. Uzasadniali to tem, że dla rzemieśl­
ników istnieją już korporacyjne sposoby pośrednicze­
nia między popytem a podażą pracy, że zatem oso­
bna w tym celu instytucya jest zbyteczna. Dosłow­
nie ta sama argumentacya, z którą można się spot­
kać w niemieckich sprawozdaniach o historyi po­
wstania takich biur pracy, powtórzyła się i tutaj.

. Nie wytrzymuje ona jednak krytyki — gdy się 
zwazy, że korporacyjna organizacya jest w Galicyi 
najzupełniej zaniedbana, a w niej najbardziej zanied­
bany dział pośrednictwa pracy. Według wydanego 
niedawno przez ministerstwo handlu statystycznego

dzieła w tej sprawie, jest w Galicyi wszystkiego 13 
korporacją, które pośrednictwo pracy wykonują. Cy­
fra ta jest tak wymowna, że obszerniejszego komen­
tarza nie potrzebuje.

Druga różnica zdań odnosiła się do sposobu 
wyboru komisyi, zarządzającej biurem i nadzornją- 
cem jego działalność. Nikt się nie sprzeciwiał temu, 
żeby komisya ta była złożona w połowie z praco­
dawców, w połowie zaś z robotników, i żeby tylko 
wybrany przez komisyę przewodniczący, był zatwier­
dzony przez Radę miejską. Ale szło o to , czy re­
prezentanci robotników w komisyi mają być wybrani 
przez robotników, czy też mianowani i przez ko­
go ? — a w razie wyboru, czy mają być przez Radę 
miejską potwierdzani.

Za mianowaniem, ewentualnie za zatwierdza­
niem, przytaczano ten głównie motyw, że skoro Rada 
miejska ma łożyć koszta na utrzymanie biura, to po­
winna też mieć prawo wyboru a w najgorszym razie 
prawo zatwierdzania, co oczywiście pociąga za sobą 
także prawo niezatwierdzania przedstawionych kan­
dydatów. Powiedziano też, że przez to ułatwi się 
przeprowadzenie wniosku w Radzie miejskiej. Ten 
wzgląd czysto oportunistyczny, nie powinien decydo­
wać. Jeżeli zasada jest słuszna, to można przecież 
Radę miejską przekonać, żeby ją przyjęła. A słuszną 
jest niezawodnie. Idzie tu o zdobycie dla instytucyi 
zaufania stron interesowanych — skoro instytucya 
jest dla nich. Wobec rozbudzonej wśród robotników 
nieufności, z którą liczyć się trzeba, wybór członków 
komisyi z klasy robotniczej, dokonany przez Radę 
miejską, zaufania nie obudzi. Zatwierdzanie przez 
Radę znowu nie osięga celu, dla którego jest obmy­
ślane, bo albo Rada przez odmówienie zatwierdzenia 
wywoła zatarg, który może zakwestyonować całą 
sprawę, zwłaszcza że można być pewnym, iż nieza- 
twierdzeni przez Radę, potem już na upór drugi raz 
będą wybrani — albo Rada będzie zawsze zatwier­
dzać — a wtedy jest to czczą formalnością.

Historya dotychczasowej organizacyi biur pracy, 
zwłaszcza w miastach niemieckich, stwierdza, że tylko 
wyborem przez interesowanych zdobędzie się zaufanie 
stron. Początkowo próbowano z biurami, jako wyłą­
cznie miejskiemi instytucyami i Rady miejskie mia­
nowały komisye zarządzające biurami. W tym okre­
sie działalność biur równała się zeru. Po prostu 
nikt się do nich nie zgłaszał. Właściwy rozwój tych 
biur począł się dopiero Od chwili, gdy zerwano z da­
wnym systemem i zaprowadzono wybór przez intere­
sowanych. Tak samo i wiedeński Arbeits-Vermittel- 
lungs- Verein od samego założenia swego ma mieszaną 
a przez same strony wybrana komisyę i rozwinął się 
stosunkowo wcale dobrze. Na tem doświadczeniu 
innych krajów opierając się, musimy Radzie miasta 
Lwowa zalecić także trzymanie się tej samej, już 
utartej drogi i przyjęcie zasady wyboru.

Około tych dwóch punktów, mających zasadni­
cze znaczenie — t. j. kwestyi zakresu działania 
biura i sposobu wyboru komisyi, toczyła się głównie 
dyskusya. Poruszono jeszcze trzecią sprawę: czy 
statut biura ma zawierać tak zwany „paragraf strej- 
kowy“ . Wszystkie (z bardzo małemi wyjątkami) biura 
niemieckie mają postanowienie w statucie, że w ra­
zie strejku lub bojkotu biuro zawiesza swoje czyn­
ności w tej gałęzi, w której strejk lub bojkot po­
wstał. Jest to zupełnie uzasadnione, w przeciwnym 
bowiem razie biuro mogłoby szalę przechylić na je­
dną lub drugą stronę, ale nie na stronę słuszności. 
W tym przedmiocie jednak nie była na ankiecie 
przeprowadzona jakakolwiek dyskusya. Sądzimy, że 
ten § strejkowy przyjąć należy, jeżeli nie ma się 
biura narazić na zarzut stronniczości i na utratę 
zaufania.

Z historyi rozwoju nauki gospodarczej
w  P o l s c e .

1. Z y g m u n t  G a r g a s :  P o g l ą d y  e ko no ­
mi czne  w P o l s c e  XVII w. W e  Lwowie. Jaku­
bowski i Zadurowicz. Z drukarni Władysława Ło­
zińskiego 1897. (Odbitka z P r z e g l ą d u  prawa i admi-
nistracyi). , . .

2. Dr. J. B. M a r c h l e w s k i :  Fi zyokra-  
ty z m w dawne j  P o l s c e .  Warszawa. Druk. K. 
Kowalewskiego. Mazowiecka 8. rok loyo. (Odbitka 
z Biblioteki Warszawskiej).

Obecnie, kiedy pomimo różnorodnych zastrze­
gali się i zarzutów — zaczyna coraz większą rolę 
w socyologii i historyozofii — odgrywać zasadnicze 
uwzględnianie przemian gospodarczych (n. p. już na­
wet w Rankego WeUgeschichte) ; — konieczną ze 
względów umiejętnych okazuje się rzeczą, ażeby zba­
dać t. z w. wewnętrzne dzieje Polski i. zarazem roz­
wój poglądów ekonomicznych w poszczególnych okre­
sach polskiej historyi. Wewnętrzna (społeczna) histo­
rya Polski była zawsze dorywczo przynajmniej tra­
ktowaną w dziełach i rozprawach, poświęconych tzw. 
historyi politycznej; w ostatnich czasach ponadto 
powstały znane ogólnie monografie historyków tej 
miary, jak A. Jabłonowski, Pawiński i Korzon, po­
święcone specyalnie historyi społecznej, której wyra­
zem są oprócz tego także wszystkie prawie prace 
z zakresu prawa polskiego.

Na niwie historyi rozwoju poglądów ekonomi­
cznych w Polsce — zrobiono natomiast po dziś dzień

bardzo mało, a specyalnych rozpraw w  tym wzgięi 
dzie prawie nie posiadamy— prócz prac W ołow sk ie ­
go i Dunajewskiego nad traktatem Kopernika de mo­
neta cudenda, tudzież Korzona o fizyokratyzinic 
w dawnej Polsce. Do tych nielicznych i już choćby 
z tego tylko względu nader cennych dla nas roz­
praw, dołączają się obecnie rozprawy pp. Gargasa •' 
dr. Marchlewskiego, które tutaj omówić zamierzam- 
Należy im się szersza wzmianka także dlatego, żc 
napisane są ściśle umiejętnie i ze znajomością rze­
czy. Naturalnie — żadne z tych dwóch rozpraw, za­
kreślonych zresztą na mniejsze rozmiary — nie wy­
czerpuje poruszonych kwestyj zupełnie, ale rzuca na 
nie dostatecznie jasny snop światła, ażeby do dal 
szych — obszerniejszych studyów w tym samym kie* 
runku pobudzić i zachęcić. Stoją one ponadto przy­
padkowo w ścisłym ze sobą związku pragmatycznym, 
albowiem rozprawa pana Gargasa znajduje w pracy 
dra Marchlewskiego uzupełnienie i ciąg dalszy. Pan 
Gargas pisze mianowicie o poglądach ekonomicznych 
w Polsce XVn w., a temat rozprawy dra Marchlew­
skiego odnosi się do wieku XVIII i staje już u 
wstępu do bieżącego stulecia.

Obie prace stwierdzają raz jeszcze znany ogól­
nie fakt, że społeczeństwo polskie jest pod każdym 
względem krańcowym w stosunku do dalszego Wscho­
du etapem posuwania się, rozwoju i lokalnego przy­
stosowywania się prądów społecznych Zachodu, które 
— nawiasem powiedziawszy — wpłynęły bardzo na 
nadanie także społeczeństwu rosyjskiemu cech za­
chodnio europejskiej cywilizacyi, pomimo zastrzega­
nia się po dzień dzisiejszy wielu rosyjskich publicy 
stów przed „zgniłą kulturą Zachoduu.

To krańcowe, pod względem kulturnym, euro­
pejskim — stanowisko Polski — występuje w roz­
woju poglądów ekonomicznych w Polsce może naj' 
jaskrawiej na zewnątrz. P. Gargas dowodzi, że w cza­
sie najwyższego rozwoju merkantylizmu na Zacho­
dzie (Colbert) — u nas system ten poglądów gospo­
darczych — toczył dopiero walkę z średniowiecz­
nym systemem t. zw. kanonistycznym, a Walery#11 
Stroynowski (1816) jest — jak słusznie powtarza .dr* 
Marchlewski za prof. Oczapowskim — „pogrobow* 
cem fizyokratyzmu“, t. j. systemu poglądów ekono­
micznych, podkopanego na Zachodzie stanowczo 
już w końcu XVDI w. przez ekonomistów klasycz­
nych (Adam Smith r. 1776). Kierunek kanonistyczny, 
par excellcnce — średniowieczny i feudalistyczny 
odznaczał się wszędzie, a więc i w Polsce głębokicm 
piętnem etycznem. Mutatis mutandis można go po' 
równać z dzisiejszym t. zw. chrześcijańskim socy#' 
lizmem — przeniesionym jednak na grunt gospodar­
ki naturalnej. Ta właśnie gospodarka — związać 
ściśle z feudalizmem, nadała poglądom kanonisiycZ' 
nym jaskrawe zabarwienie rolnicze, a tendency  ̂
etyczna chrześcijańska ubrała to zabarwienie w., 
mę dogmatyczną. Według kanonistów jedyną chwa­
lebną i „podobającą się Bogu“ czynnością gospojaf' 
czą człowieka jest rolnictwo; przeciwnie rzemiosł 
jest Bogu obojętnem (Deo non displicet), handel z^ 
„podobać się Bogu nie może" (Deo placere nonpotest)^ 
Oprócz tego miał kierunek kanonistyczny _°8°lną 
chę światopoglądu chrześcijańskiego, tj* d ẑeuie 
zbawieniu wiecznemu i nie przywi$zywaillę się
dóbr tego świata. Wskutek t e g o  wszelka działalność 
gospodarcza jest według k a n o n is t ó w  tylko „koniec^ 
nem złem“ (malum necessarium), a wszelka „czy
ność neguje błogi spotój"
potrzebny do rozmyślania o Bogu i życiu Poza^  
wem. Czas -  zdaniem kanonistów -  jest 
ogółnem ludzkości, a więc me ̂ wolno żądać zaPły .  
za wypożyczenia rzeczy  ̂ nie niszczącej się przez iw  
tek. N.p. rola zuzywa się, więc wolno żądać oP*a;̂  
dzierżawnej, ale nie można tego uczynić z pieniąd55' 
mi, które nie mogą być inaczej użyte, jak PrZ.®j 
wydanie ich. Z tego Wychodząc stanowiska potęp1 
kościół wszelkie odsetki, a tem bardziej rozumy 
się —- lichwę, w handlu zaś domagał się >,spraWJ? 
dliwej cenyj ba, nawet z góry narzuconej taryi} 
cen targowych. Zważywszy, że średniowieczny111̂ 
bankierami (lichwiarzami; i handlarzami byli Pr^_ 
ważnie akatolicy, tj. Grecy, na Zachodzie  ̂
wnie Żydzi, jasnem się okazuje, że osławiona r _ 
gijna nietoleraneya średniowieczna — miała, ®> 
podstawy w stosunkach i poglądach wcale . niel cp. 
gijnych, lecz czysto materyalnych- ekonomicW 
Kanoniści polscy, mimo wyraźnej tendencyi aat 
mickiej — rozumieją jednak wcale dobrze zr t 
tego prądu i rozszerzają swój antysemityzm n^d]U 
na szlachtę (Zaremba, Miczyński) imającą się haI1 
i wogóle zajęć nierolniczych. Taki szlachcic jest 
dług nich także „żydem". (Dok. nast.).
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